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JUBILEUSZ MACIERZY.

Dzis popołudniu rozpoczyna 
się Jubileuszowy Zjazd Pol­
skiej Macierzy Szkolnej. Dwa 
dzieścia lat mija, gdy na we­
zwanie Henryka Sienkiewicza 
powstała organizacja Macierzy, 
cby przez wychowanie polskie 
ochraniać społeczeństwo przecl 
wynarodowieniem, szerzyć o- 
śwutę wśród ludu, kłaść pod­
stawy przyszłej potęgi Polslń. 
Pomimo prześladowań ze stro­
ny zaborcy, utrudnień, nawet 
całkowitego zawieszenia dzia­
łalności, praca Macierzy prze­
zwyciężyła wszelkie przeszko­
dy a w niepodległej Rzeczypo­
spolitej w dalszym ciągu wspo­
maga i wyręcza Państwo w wal­
ce z analfabetyzmem i ciemno­
tą. Jest po dawnemu jedną z 
naiczynniejszych, najbardziej 
dodatnich sił w noszeni życiu 
społeczno-narodowem.

Rok 1925 zamknęła Macierz 
Szkolna nastepającenii rezulta­
tami: W’ zakresie oświaty poza­
szkolnej: 308 czytelni, 539 bi- 
btjotek, 307 kursów dla doro­
słych, 10 uniwersytetów ludo­
wych 1062 wykłady, 448 przed 
stawień i obchodow narodo­
wych. W zakresie opieki: 25 
burs i 22 ochrony. W  zakresie 
szkolnictwa: 40 szkół zawodo­
wych, 22 szkoły średnie i 23 
szkoły powszechne. Wielka, 
błogosławiona, praca'

Do rozwoju Macierzy, podnie­
sieniu jej na ten poziom, na ja­
kim jest dzisiaj, w najwięk­
szym stopniu przyczynili siq 
dwaj przedewszystkiem ludzie: 
poprzedni dyre ,:ltor ś. p. prof. 
Lucjan Zarzecki i obecny dyrek­
tor p. Jozef Stemler. Nazwiska 
lo w Pohce niemal nieznane. A 
jednakże o leż większe i trwal­
sze położyli oni zasługi, niż 
dziesiątni głośnych, znanych 
powszechme posłów, przywód­
ców partyjnych polityków, mi 
nistrów... Tacy ludzie właśnie, 
pod hasłem „przez oświatę do 
potęgi", opierają przyszłą wiel­
kość Rzplitej na fundamentach 
najpewniejszych, najtrwalszych.

Bacznnśt Rezerurci
Zebrania kontrolne

VC’e v lorek 2 listopada, w kolejnym 
dniu zebrań kontrolnycn dla szere­
gowych rezerwy i posDoIitego ruszenia, 
winni stawić się: 1) przynależni do P. 
K. U, Nr. 1 —  zamieszkali w 3-im ko­
misariacie ur. w r 1898, nazwiska 
których rozpoczynają się od A do F. 
włącznie —  w komioji kontrolnej nr. 1 
(koszary 21 p.p. w Cytadelij, zamiesz­
kali i, 2-im kom., ur. w r. 1898 (nazwi­
ska od G do Ł, włącznie) —  w komisji 
nr. 2 (koszary 30 p.p w Cytadeli), 
zam. w 7-ym kum., ur. w r 189) (na 
zwiska od S. do Z .) —  w komisji nr 3 
(koszary zakładu mundurowego w Cy­
tadeli), zam. w 10-tym k"m  ur. w ro­
ku 1898 (nazwiska od N. do R.) —  w 
komisji nr. 4 (Ciepła 32)

2) przynależni do P. K. Li. Nr 2. 
zairi. w 6 -yni kom., ur. w r. ' 592 (od
H. do U.) —  w komisji Nr. 1 (kosza y 
dyonu samochodowego, ul. Konwilt- 
torska 3), zam. w 8 -ym kom., ur. w 
r. 1892 (od A . do G.) —  w J.omisji
nr. 2 (koszary art. konnej, ul Huzar­
ska), zam. w 9-yni kom., ur. w r. 1898 
(od A. do I.) —  w komisji nr. 3 (ko­
szary 1 p. szwoleżerów, ul fJtańska), 
zam. sfr 13-ym kortr ur w r. 19(11 (tyl- 
koko ci, którzy me stawił; się do ra 
portu, względnie zebrań kontrolnych 
w r 1925 —  w komisji nr. 4 (koszary 
I p. lotniczego na lotnisku w M oko­
towie. wreszcie 3) przynależni do J 
K. U. Nr. 3. zamieszkali w 15-ym kom., 
ur. w r. 1898 (od P. do Z.) w komi­
sji nr. 1 (lokal P. K. U., ul. Szeroka 
nr 3. pokój nr 3).

g " i

I DZIŚ O T W A R T A  Z O S T A Ł A  £? §
r  p o  g r i n t o w n e m  o d n o w i e n i u

l K A W I A H N 1 P  K R A S O W S K A  1
G NIECAŁA 14 przy ogrodzie Saskim, 170 rz
*  W l a ś c .  M . N £ j n  ' r t S - g S Z C Z .  K
^  P i e r w s z o i z ę d n e  w y r o b y  c u k i e r n i c z e  w ł a s n e .  D o b o r o w y  k o n c e r t ,  ^

Kasprze w t-wle ksIęgarA 
kolejowych „Ruch 3

Dzis wczesnym rankiem ABC 
otrzymało wiadomość, iż w 
gmachu towarzystwa księgarń 
kolejowych „Ruch (Aleje Je­
rozolimskie 63) kasiarze doko­
nali włamania i rozpruli kilka 
kas.

Niezwłocznie wyruszył na 
mieisce wysłannik Redakcji, 
który stwierdził, co następuje:

Dziś o god Je 3 i pó< rano 
do lokalu tor. arzystwa kolejo­
wego „Ruch zgłosili się star­
si ekspedjenc:, Dcutsch i Myst- 
kowski, którzy przystąpili do 
pracy eksped' jnej na parte­
rze i oczywiście nie mogli spo- 
strzedz tego, co się dzieje w 
zamkniętym lokalu na drugicm 
piętrze, lo też do gocfziny 6 ra­
no nic o rozpruciu kasy nie 
wiedziano.

O godzone 6-tej dozorca do­
mu Raiał Czypryniak, w towa- 
izystwie dwuch kohiet poszedł 
na górę (drugie piętro) celem 
sprzątnięcia lokalu. I tu dopie­
ro z przerażeniem zauważono, 
że w nocy grasowali kasiarze 
którzy rozpruli dwie kasy.

O wypadku Czupryniak nie- 
zwłucznie zatelefonował do dy­

rektora ,Ruchi p. Goacckie- 
go, który ze swej strony zawez­
wał policję. Na miejsce przy­
były władze śledcze z zastęp­
cą naczelnika urzędu śledczego 
komisarzem Sobotą i kierowni­
kiem p;crwszego rejonu, aspi­
rantem Blokiem i stwierdzili, że 
włamania dokonali zawodowi 
kasiarze,

W kasie znajdowały się roz­
maite wartościowe papiery, ak­
cje i waleta zagraniczna. Nie­
które z akcyj kasiarze poroz­
rzuca’ - na z;emi, demolując w 
czarie oboly p:-awie cały po­
kój. Wszystko tam jest poza- 
sypywaue gruba warstwą po­
piołu, który przy kasie leży na 
wysokości pół metra, Popiół 
ten pochodzi z tak zwanego 
prucia kasy „na raka" Rozcza­
rowawszy się, że w kasie więk­
szych sum niema, kasiarze uda­
li się do pokoju kasowego, 
gdzie rozpruli w podobny spo­
sób nieco mniejszą kasę lecz i 
tu mocno się zawiedli, gdyż w 
kasie tej było zaledwie kilka­
set złotych gotówką.

Policja jest już na tropie zło­
czyńców.

Lasy Policji Państwowe’
Militaryzacj i czy ruąi —  Ustąpienie Kom. Borzęckiego

(Specjalny wywiad dla ..ABC ‘J

W związku z uporczywcmi 
pogłoskami o zamierzonej mili­
taryzacji policji państwowej 
zwróciliśmy się do jednego z 
wyższych jej przedstawicieli z 
prośbą o garść informacyi.

—  Niestety, wiadomości są 
niewesołe: korpus policji pań­
stwowej, od chwili jego pow­
stania, dzięki ciągłe i systema­
tyczne] pracy nad nim, stale się 
aoskonal’ ł, W chwi’ i obecnej, 
możemy z dumą to stwierdzić, 
stoi na ba-dzo wysokim pozio­
mic. Za naszą pracę uzyskaliś­
my dowody uznania nietylko od 
swoich przełożonych i rządu, 
ale i od państw obcych. Ostat­
ni na rzykład Kongres pobcyj- 
ny w Berlin’ " jest dowodem, że 
w tej dziedzinie Polska zajęła 
miejsce równorzędne z vrielkic- 
mi mocarstwami.

—  Zamierzona militaryzacja, 
ja jednak w to, mimo wszystko, 
nie wierzę dodaje p. komisarz, 
dniu 1-go listopada święta po­
może cały nasz wysiłek i osią­
gnięte wyniki obrócić w niwecz,

— Dlaczego —  pytamy — 
wszak militaryzacja przynieść 
może większą sprężystość or­
ganizacyjną, podniesienie dys­
cypliny, może policji nadać 
większą powagę, zw:ększyć po­
słuch wśród ludności...

— Odrazu widać, że Pan nic 
jest fachowcem, przerywa u- 
przeimie p komisarz.

— Przypuszczenie, że auto­
rytet policji podniesie się po 
znrlitaryzowaniu jej, że będzi" 
miała ułatwioną pracę — jest z 
gruntu fałszywe. Wprost prze­
ciwnie stosunek po’icii do lud­
ności, który ,dz’ś ,cst bardzo 
dohry, byłby nic do utrzyma­
nia.

Wyobraimy sobie jakie? 
starcie policii z tłumem. Policja

działa łagodnie, perswazją, na­
wet zaatakowana, do ostatniej 
chwili u lilta użycia broni

A teraz wyobraźmy sobie, że 
interweniuje wojsko, żc oficer 
dowodzący pierwszy olepszy o- 
krzyk, lub rzuconą grudkę bio­
ta poczytuje za obrazę honoru 
swego munduru,,. Co wtedy na­
stąpi?

Przeciwko militaryzacji P. P. 
przemawia cały szereg ważkich 
argumentów rzeczowych. O 
tem pomówimy może następ­
nym razem, chciałbym tylko 
podkreślić inny moment:

W związku z militaryzacją o- 
trzymuje di misję Komendant 
Główny P, P. p. Borzęcki. Na 
ustąpienie to patrzy korpus P, 
P, z wielką troską i niepoko­
jem,

— Komendant Borzęcki jest 
właściwymi twórcą policji pań­
stwowej. Pierwszorzędny fa­
chowiec, człowiek giębokiej 
wiedzy, łączy w sobie uprzej­
me, koleżeńskie obejście, z że­
lazną wolą i autorytetem, gdy 
chodzi o dobro służby lub ho­
nor munduru. Wiem, że p Bo­
rzęckiemu policja wszystko za­
wdzięcza: walczył o kredyty, 
dbał o nasze zaopatrzenie, bro­
nił nas przed niesłusznymi o- 
skarżeniami...

Odejście p. Borzęckiego, tej 
kryształowe’ personifikacji ho­
noru i służby pełnej poświęce­
nia dla Pańslwa — to cios bo­
lesny dla nas wszystkich.

— Oby ustąpienie p. Borzęc­
kiego nie było początkiem i za­
powiedzią licznych rugów i 
zmian w korpusie oficerskim 
P. P„ coby mogło tylolotnic na­
sze wysiłki obrócić w niwecz, 
zakończył ze smutnym uśmie­
chem swoją rozmowę p, koń’ 
sai z.

Niedola dzieci 
w Bolszewji

Na uzisci urządza się 
o b ła w y

MOSKWA, 30. 10. (Rps). — 
W Kijowie dokonano obławy na 
pozostające bez dozeru dzieci. 
Podczas tej obławy aresztowa­
no w różnych częściach miasta 
350 dzieci w wieku od 8 do 16 
lat Przegląd lekarski tych dzie­
ci wykazał, że 42 proc. z n cli 
chorują na tufcerkuly, zaś 76 
prcc. zarażone są chorobami 
wenerycznemi.

Komuniści
na
Dziś w Sądzie Okręgowym toczy 

sią dalej (oatrz sir. 2 —  pisma poran­
ne donoszą) rozprawa przeciw: o człon, 
kom cenlra, "ego komitetu komuni­

styczne! partji polskiej.
Biegły kaligraf Kwieciński stwier­

dził, że notatki i sprawozdania komu­
nistyczne sekretarjatii partji by'.y pi­
sań- reką oskarżonych.

Wyrok spodziewany dzisiaj.

Kasiarze grasują
Demonstracyjne 
rozbijanie kas

Ubiegła noc należała, jeśli 
tak się można wyrazić, do wal­
ki policji z kasiarzami i kasia- 
rzy z policja. Podczas, gdy po­
licja urządziła generalną obła­
wę wyłącznie na kastarzy, i 
szukała ich po całem mieście, 
ci najwidoczniej wiedząc o tem, 
urządzili kilka demonstracyj­
nych rozbić kas.

Prócz dwóch kas w Towarzy­
stwie „Ruch" (o czem piszemy 
na i.nnem miejscu), kasiarze 
rozbili, aż trzy kasy w lokalu 
znanego zakładu ogrodniczego 
„Ulrych” przy ulicy Ceglanej 
nr 11, jednak w kasach tych nic 
nie znaleźli.

Warszawski
„Rinaido"

rabuje w  Kawiarni
W restauracji „Jedrzejówka" 

Towaiowa 87, wczorai w eczo- 
rem wśród innych gości sie­
dział Jozef Furnalak i najspo­
kojniej popijał kawę, W tym 
czasie rówmeż bardzo spokoj­
nie podszedł do niego niejaki
E.dward Żelechowski i ścisną­
wszy go za gardło, a pokazaw­
szy rewolwer, zażądał wydania 
mu gotówki. Przestraszony Fur 
nalak gotówkę w ilości 40 zio- 
lych oddał, lecz nie omieszkał 
narobić alarmu o rabunku i 
„spokoinego” rabusia policja, 
również najspokojniej, odwioz­
ła do urzędu śledczego.

Okradziono 
znanego aktora

Wczoraj okradzione, podczas wy­
ścigów konnych Roberta Boelke (Szczy 
glą 8 ) zabi— njąc mu 70 złotych w go­
tówce. Poszkodowanym jest znany ak­
io’-, który gra tytułową ro'ą w sztuce 

i.lmowci p t. ,.Czerwony F a z - n ' ,  we­
dług głośnej powieści Aleksandra Bla- 
żejowskiego.

riicśano okraść 
Hamera

Przt.d magazyn doska Kąmer* za­
jechała platforma jat sią potem oka­

zało, przeznaczona do wywożenia 
towarów, które miano skraść ze sklc- 
pu.

Zlodzieia —  Goldszfajna aresztowa­
no w chwili, gdy.len właśnie zamierzał 
sie wytiychcm do zamku

OZiSILISIE PISMA
t t  u a  ̂ r?r;jrra??gy^Łgjiii»JM—

PORANNE
DCK0SZĄ ŻE:

Rada Ministrów uchwaliła 
wczoraj 20 pruc. dodatku dla 
tu zędników , dodatki dla szere­
gowych zawodowych- statut 
organizacą jny Mm. Przcm. i 
Handlu oraz postanowili po­
wołać komisarza węglowego 
w osobie p. ministra kom uni 
kaci i.

Zmiany oscbOwe we w szy­
stkich d /icdzinsch  administra 
cji państwowej cząnionc sa. na 
wielka skalę.

Centralny Komitet Partji 
Kom un'stycznej zasiadł wczo 
raj na lauic oskarżonych 
przed, Sądem Okręgowym. V 
czasie przcwrodu sądowego 
ww nikło zajście z posłem So- 
chackun. k tón  demonstracyj 
nie zawołał: . Niech ż ' ja wic 

niowic polityczni!" Przewód 
niczący przywrócił porządek 
na ?>al;

Proces
Kum. Bartoszewicza

18 dzień rozpraw
św. Brodacz, właściciel skla 

c'u sukna, zeznaje w sprawie 
dostaw\ U P 0 metrów bosto* 
nu Na dostawę tę świadek 
dostał zaliczkę. V następ­
stwie jednak ze zgodą ,wi„d 
ka kierownictwo marynarki 
zrzekło sic części dostawy, za 
resztę zapłacono zato po w\ > 
szej cenie. Świadek, na żada* 
nie Dor. Rotkela w* słał list. 
stwierdzajac v kłamliwie, że 
umowa n'e była wogóle za 
warta. Na pytanie, po co pod 
pisywał ten fałszywe doku­
ment. świadek oświadcza:

— Przyznaję, że miałem 
wówczas hczgranic/ne zaufa 
nic do kpi. Borowskiego i por. 
Rotkcla. *?il

Sw. Heihler. prokurent fir­
my Brodacz plącze się w ze­
znaniach. W ptcwnęm mom&n 
cic w obec ciągłą ch sprzecz* 
ności w zeznaniach przewod­
niczące zwrjt.ctk mu uwagę:

— T o  sa dowcipy, niech 
pan pamięta, żc stoi prz-?d 
Sadem.

lii t ip iT
Dziś, godz, 10*

Buraki pęczek 10— 12 grM cebula 
kg. 37— 42 gr., kalafiory 1 gal 25— 33,. 
II gat. 10— 14 gr., kapusta klg. 8— 10 
gr w główkach po 20— 25 gr., czer­
wona 16—22 gr., wioska 14— 20, bruk­
selska kłg. 60— 75, marchew pączek
11— 15 gr., pietruszka pączek 24— 30 
gi , pnry pączek 24- 30 gr. selery 
pączek 40— 60 gr, kartofle wozowe
12— 14 zl. za 100 kg., wagonowe 11 
do 12 zł. za 100 klg

NIEUDANA KONKURENCJA.

Zamierzona w swoim czasie bu owa 
dworca kolejowego na pogranicznej 
stacji kolejowej w Sloipcach "obudzi­
ła bolszewików do wzniesienia bud) n-

1 ków i na swojej stronie, w Niehoreio. 
jc. Zacż-ąli oni Budową wcześnie! niż 
na stronie poi-kiej zabrar o sie do ro­
boty, atoli dworzec polski stoi już 
dav. j (nawiasem mówiąc wybudowa- 

j no go niemal w rekordowym czasie!) 
'a  stacja rosyjska ledwo w budowńe o- 

siąg/jąła połowo robót, 
j Bolszewicy tak wziąli do serca len 

stan rzeczy, że przeznaczyli specjtdną 
komisję dla zbadania przyczyn niei - 
dolności swych budowniczych. Komisja 
i.idać nie czuła sią mocna v wydaniu 

j opinjj, bo zwTÓcila sią o informacje 
co do systemu pracy do firmv budow­
lanej, która postawiła gmach stacji 
polskiej (firma J Pawlikowski)

I b akt ten, r.apozór błahy, świadczy 
.-.c w Polsce urnie sią pracować. 
Wprawdzie n. wsządzie i nic zawsze 
ale bądź co bądz umie!


